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Krosno

Czynniki, które rzutują na negatywny wizerunek nauczyciela wychowania fizycznego

- nauczyciel wf prowadzi zajęcia bez stroju sportowego,

-większość zajęć ogranicza się do jednej dyscypliny (może i piłki nożnej),

- zajmuje się tylko tymi uczniami, którzy są bardzo sprawni fizycznie i motorycznie i to oni (czytaj wyselekcjonowana, ta sama grupa uczniów) zazwyczaj reprezentują szkołę w nieograniczonej ilości zawodów sportowych.

- wielu nauczycieli wciąż ogranicza swoje działania na polu wychowanie fizyczne tylko do samej lekcji, zapominając o kręgach dużo szerszych, tj., m.in. zajęciach pozalekcyjnych i pozaszkolnych, imprezach sportowo- rekreacyjnych, prelekcjach propagujących zdrowotne walory aktywności fizycznej, konkursach poświęconych, np. krzewieniu idei olimpijskiej, wywiadówek dla rodziców, itp.

Takich mankamentów można byłoby przytoczyć jeszcze kilka.

Stając w obronie nauczyciela wychowania fizycznego, jednak chciałbym nadmienić, iż dzisiejszy nauczyciel wychowania fizycznego w swojej pracy napotyka na wiele trudności, które stanowią poważną barierę w realizacji zadań i osiąganiu celów w ramach wychowania fizycznego. Otóż w czasie konsumpcyjnego nastawienia do życia, w czasach niesamowitego postępu w dziedzinie techniki i informatyki, w czasach ,,wyścigu szczurów” - myślę tu o tym, że dla wielu szkół najważniejsze są sondaże i słupki statystyczne, stąd niejednokrotnie uczniów traktuje się przedmiotowo. Jeśli do tego dodamy, fakt, iż w wielu placówkach brakuje sal do ćwiczeń, że klasy są zbyt liczne, że poza szkołą młodzież nie podnosi swoje sprawności na wyższy poziom, to można bez cienia wątpliwości stwierdzić, że w dzisiejszym czasie bardzo trudno jest pracować nauczycielowi wychowania fizycznego. A poza tym, dla większości szkół najważniejszym priorytetem jest nauka, przygotowanie do egzaminów i matury, bo to gwarantuje dostanie się do dobrej szkoły, później na studia. Stąd trzeba powiedzieć sobie jasno, że przy takim patrzeniu i takim rozumieniu przez decydentów, nierzadko i nauczycieli przedmiotów ścisłych, rodziców i samych uczniów, wychowanie fizyczne, a tym samy, my, nauczyciele tego przedmiotu stoimy niżej w rankingu szkolnym. Oczywiście, że nauka jest bardzo ważna, tylko czy wszyscy muszą mieć piątki i szóstki, aby być szczęśliwym, dobrym i zdrowym człowiekiem . A przecież szkoły nikt z zewnątrz (Kuratorium, Minister Edukacji) nie ocenia przez pryzmat wychowania fizycznego (chociaż można byłoby uczynić, patrząc na całokształt działań podjętych w zakresie szkolnej kultury fizycznej’

Chciałbym zwrócić uwagę na jeszcze jeden aspekt, otóż w porównaniu do nauczycieli uczących wielu innych przedmiotów szkolnych, efekty pracy nauczyciela wychowania fizycznego jest najtrudniej oceniać. Przecież, najpierw trzeba wiedzieć i zrozumieć, co jest głównym celem tego przedmiotu. Otóż jest nim przygotowanie dzieci i młodzieży do uczestniczenia w kulturze, po co? , po to, aby uczniowie mieli świadomość i potrzebę, a tym samym zechcieli dbać o zdrowie przez cale życie, aż do później starości. Bo przecież nie tylko umiejętności , ale nawyki zdrowego stylu życia wyniesione ze szkoły, a równocześnie rozwijane w rodzinie, w środowisku, mogą staćsię dla nich ważnym kapitałem, na drodze właśnie ich rozwoju fizycznego.

Wracając do samych lekcji wychowania fizycznego, to chciałbym podkreślić, iż obok celów instrumentalnych (kształcących), tzn. sprawność, wiadomości i umiejętności, bardzo ważne są cele kierunkowe (osobowościowe), tzn. postawa i motywacja ucznia , jego wkład pracy, udział w kulturze fizycznej poza szkołą – myślę tu nie tylko o tych, którzy trenują w klubach sportowych, ale także o tych uczniach, którzy chociażby oddają się rekreacji sportowej, np. jeżdżą na rowerze czy nartach, pływają, uprawiają jogging, nawet celowo i świadomie zażywają dłuższych spacery.

Oczywiście, że można postawić sobie pytanie, co by się zmieniło w naszej pracy, gdyby np. przed ukończeniem każdego etapu edukacji, był przeprowadzany egzamin końcowy z wychowania fizycznego. Na pewno dużo łatwiej byłoby ocenić sprawność, umiejętności i wiadomości , gorzej z postawą, bo z jednej strony jest ona mało wymierna, ale z punktu widzenia wychowania fizycznego (patrząc przyszłościowo) najważniejsza. Ale także ocena poziomu umiejętności i sprawności, nie byłaby do końca obiektywna, przecież na to ma wpływ dom, środowisko, czy sekcja sportowa. Stąd też uczeń mógłby w ogóle nie uczestniczyć w lekcjach wychowania fizycznego, a i tak osiągałby najlepsze wyniki na egzaminie. Tak nawiasem mówiąc to jest proces złożony, w ogóle, jak cała edukacja, stąd trudno naprawdę o gotowy sposób na sukces. Ale jeśli obecnie, na 120 studentów I roku, których uczę krośnieńskiej PWSZ, ponad 60 % po raz pierwszy w życiu na moich zajęciach, mierzy tętno przed, w trakcie i po wysiłku, to można postawić sobie pytanie, gdzie były wcześniejsze etapy nauczania, nad czym w głównej mierze skupiali się nauczyciele wychowania fizycznego, czy tylko nad tym, jak daleko skoczy, jak szybko przebiegnie czy daleko rzuci. Z innych przykładów, jeśli jedyną dyscypliną na lekcji wychowania fizycznego była piłka nożna, a 80 % uczniów z klasy nie potrafi prowadzić piłki slalomem, czy też w biegu prawą i lewą nogą, to także rodzi się pytanie, czy to były zajęcia tylko ,,na macie”, ,,macie piłkę grajcie mecz”. 

Pragnę podkreślić, iż osobiście jestem bardziej zadowolony, kiedy udaje mi się zachęcić i

przekonać do systematycznych ćwiczeń, tych właśnie mniej sprawnych fizycznie uczniów (oczywiście, że nie zawsze jest ich łatwo do tego zmotywować, i nie zawsze się to udaje).

Z kolei wybiegając w przyszłość, będę miał większą satysfakcje z tego, gdy spotkam, jak najszerszą grupę moich wychowanków, którzy uprawiają systematycznie wybraną formę aktywność fizycznej poprzez co dbają o zdrowie, niczym miałbym patrzeć tylko na nielicznych, którzy uprawiają sport wyczynowy, jedynie tylko dla pieniędzy.

Można i trzeba toczyć otwartą dyskusję o tym, co robić i jak postępować, aby każdy uczeń chciał ćwiczyć na miarę swoich możliwości, a wcześniej, aby polubił wysiłek fizyczny, aby umiał z niego czerpać radości satysfakcję. I odpowiedzi w tej sprawie jest z pewnością wiele. Przy wielu poruszonych argumentach powiem, że najważniejsza jest rola nauczyciela, nauczyciela, który nie może ograniczać wychowania fizycznego, do samej lekcji, ale to muszą być zajęcia w ramach form wewnątrzszkolnych, pozaszkolnych i poza lekcyjnych. Nie może tak być, iż dla ,,świętego spokoju” uczniowie, nie przynoszą stroju, siedzą na ławkach, i tak mają dobre stopnie.

My nauczyciele , wychowania fizycznego mamy ogromną rolę do spełnienia, mamy być promotorami i ambasadorami zdrowia wśród uczniów, jeszcze dziś młodych ludzi, ale niebawem dojrzałych obywateli, którzy muszą zrozumieć już dziś, iż człowiek słaby fizycznie, to człowiek, który może słabiej i mniej efektywnie pracować zawodowo, z przekąsem dodam, iż może się także okazać, iż w wieku 26 lat kończy dwa fakultety, a z powodu słabego stanu zdrowia pisze o rentę do ZUS-u.

Chociaż dla tych wielu młodych ludzi, których edukujemy, to co będzie się z nimi działo za 20- lat, jaka będzie ich kondycja fizyczna jest odległością świetlną, i oni o tym nie chcą myśleć, gdyż nierzadko ich sposób zaopatrywania się na życie, jest w kategorii łatwo, szybko i przyjemnie, to jednak trzeba nam przypominać hasło sprzed ponad 2 tyś lat za greckim filozofem, Arystotelesem : ,,Nic tak nie rujnuje człowieka, jak ciągły jego bezruch.

Jeśli ktoś czułby się ,,dotknięty" poruszoną tematyką, to powiem tak, dobroć, serdeczność , przyjaźń, itp. nie wyrażają się tylko w ,,poklepywaniu i głaskaniu", ale przede wszystkim w poszukiwaniu prawdy, prawdy, którą nie tworzymy, ale odkrywamy.

Stosowanie przyborów nietypowych

Wątek dotyczy stosowania przyborów nietypowych (butelki, gazety, kartony, sznurki, pudełka, woreczki, balony, piórka itp. ) czy nauczyciel może je stosować, skoro mówi się, że sprzęt sportowy powinien posiadać atest ( czy certyfikat ) dopuszczający go do użytku, a przecież te nietypowe przybory (ładniej nazywane, jako niekonwencjonalne) na pewno owego atestu nie mają. Ktoś powie, przecież takiego sprzętu nikt nie będzie używał na lekcjach wychowania fizycznego w szkole ponadgimnazjalnej, gimnazjum, a nawet klasach IV- VI szkoły podstawowej, ale pozostają jeszcze panie w nauczaniu zintegrowanym (kl. I - III SP) i przedszkolu, które wiele tych przyborów mogą wykorzystać, zwłaszcza przy metodzie realizacji zadań ruchowych związanej z improwizacją ruchową czy bezpośrednią celowością ruchu (ta druga nazywana jest często metodą zadaniową). W wielu starszych, a także i bardziej aktualnych podręcznikach metodycznych z zakresu wychowania fizycznego, właśnie o tych przyborach się wspomina. A ja przypomnę jeszcze , iż powiada się, iż nauczyciel powinien być twórczy i kreatywny, co oznaczałoby, że powinien również umieć sobie radzić w sytuacji, kiedy brakuje przyborów do prowadzenia zajęć. Tylko po raz kolejny pytam, co z tym atestem.

Krótki wątek dotyczący oceniania

Pamiętajmy w szkole każdy stopień (jedynka, czy ocena celująca) powinien mieć wymiar pedagogiczny (wychowawczy), nauczyciel powinien przeżywać wzloty i upadki ucznia. Jeśli ocenę będzie traktował, jako narzędzie zemsty, jako sposób na to, że znowu nie wiesz, znowu mogę ci dołożyć (myślę tu o uczniu), to taki nauczyciel nie powinien w ogóle wchodzić do szkoły. Ale prawda jest taka, że bardzo często szkoły rywalizują między sobą o wyniki w nauce, a także i sporcie, za wszelką cenę, mówi się, że jest to często na zasadzie ,,wyścigu szczurów” a może i koni wyścigowych, gdzie liczy się jedynie skutek, w ten oto sposób, gdzieś po drodze gubimy wychowawczy element szkoły, a tym samy i wychowania fizycznego.

Z perspektywy czasu, na pewno większość ludzi może stwierdzić tak, ...Na los człowieka zdecydowanie bardziej wpływa wychowanie niż wykształcenie".

Skąd się bierze, m.in. stwierdzenie, że polscy uczniowie nie lubią wychowania fizycznego

Otóż z wielu ogólnopolskich czasopism, gazet można się dowiedzieć, iż polska młodzież coraz mniej chętnie uczestniczy w zajęciach z wychowania fizycznego, a twierdzi się to na podstawie tego, iż niektórzy uczniowie nie ćwiczą, a jedynie siedzą na ławce nieprzebrani, przez to dyrektorzy od razu wystawiają negatywną cenzurkę nauczycielowi, a ja pragnę zapytać ilu uczniów lub matematykę, język polski, itp., przecież wielu uczniów siedzi na lekcjach z tych przedmiotów i patrzy jedynie, aby jak najszybciej był koniec lekcji. W mojej ocenie tylu uczniów ilu nie lubi ćwiczyć na lekcjach wf, lubi chodzić na pozostałe przedmioty. A tak nawiasem mówiąc, to tylko 20% polskiej młodzież z przyjemnością chodzi do szkoły. Wobec tego w ogóle należałoby się zastanowić nad tym, co zrobić, aby uczniowie polubili szkolną edukację.

Moje spojrzenie po rocznej realizacji nowej podstawy programowej w

zakresie wychowania fizycznego

Za nami już ponad 1 rok i 3 miesiące realizacji nowej podstawy. Z pewnością u wielu nauczycieli pojawiło się wiele wątpliwości związanych z wprowadzeniem reformy, która w głównej mierze związana jest ze zmianą podstawy programowej, także i tej dotyczącej wychowania fizycznego na wszystkich czterech etapach kształcenia.

Według moje oceny najwięcej niepokoju wzbudza propozycja prowadzenia zajęć w formie dwóch godzin do wyboru na etapie II – klasy IV –VI szkoły podstawowej, gimnazjalnym (na cztery godziny łącznie) oraz na poziomie ponadgimnazjalnym (na trzy godziny łącznie).

Ponieważ na co dzień pracuję w gimnazjum, z tego też powodu pragnę podzielić się moim uwagami nt. podstawy programowej na tym etapie kształcenia.

Może inaczej, aby nie być odebrany, jako osoba nastawiona sceptycznie do wprowadzanych zmian, powiem inaczej, chcę tylko zasygnalizować niektóre moje wątpliwości.

Aby było to bardziej przejrzyście, uczynię to w punktach.

Zacznę ogólnie od podstawy programowej:

1. Moim zdaniem w dziale treści nauczania – wymagania szczegółowe, zbyt wiele jest informacji ogólnych. Wspomnę tu tylko o tym, iż w pkt. 2. Trening zdrowotny podpunkt 7) zapisane jest uczeń planuje i wykonuje prosty układ gimnastyczny – pytanie zasadnicze, co rozumieć pod postacią prosty układ, przecież jest to stwierdzenie subiektywne, bowiem to, co dla jednych uczniów będzie trudne, dla innych może być bardzo proste i łatwe. Dalej pkt. 3. Sport całego życia i wypoczynek, podpunkt 1) uczeń stosuje w grze : odbicie piłki oburącz sposobem dolnym, zagrywkę forhend i bekhend , zwody, - i na tym ten podpunkt się kończy, stąd też pojawia się pytanie czemu akurat zostały zasygnalizowane elementy piłki siatkowej, a gdzie pozostałe dyscypliny indywidualne i zespołowe. Podpunkt 2) Uczeń ustawia się prawidłowo na boisku w ataku i obronie – koniec, i tu można byłoby z przekąsem zapytać w jakim ataku i w jakiej obronie, wszak występują one w wielu grach zespołowych.

Poza tym dla mnie sporty całego życia, to bieg, jak kto woli może – być marszobieg, ewentualnie dłuższe spacery, jazda na rowerze, pływanie, narciarstwo, tenis ziemny, może także i gry rekreacyjne, ,,Ringo”, a we wspomnianym punkcie 3 , nie ma nic na temat tych dyscyplin.

Oczywiście ktoś może powiedzieć, że się ,,czepiam” , twierdząc w tym miejscu, że dzięki takim ogólnym zapisom, nauczycielom pozostawiono większą swobodę w wyborze dyscyplin, realizacji zadań, opracowaniu programów autorskich i na pewno w pewnym sensie z tym trzeba się zgodzić, lecz ja śmiem twierdzić, że ogólnikowe zapisy przysporzyły niemałej grupie nauczycielom (zwłaszcza młodym, niedoświadczonym) wiele kłopotów. Stąd też mogą oni w swoich planach nauczania pominąć bardzo wiele istotnych form aktywności, chociażby wspomniane gry rekreacyjne: ,,Ringo”, ,,Palant” czy ,,Kwadrant”, a może też i marszobiegi, itp. Można by na obronę powiedzieć, przecież każdy nauczyciel może stworzyć swój własny autorski program nauczania, ale na pewno ogólne zapisy w podstawie programowej nie stanowią bodźca motywującego do konstruowania takich właśnie programów. W tym miejscu można pokusić się o stwierdzenie, iż z pewnością większość nauczycieli korzysta z gotowych programów nauczania, które do kilku lat funkcjonują na rynku, ewentualnie wykorzystuje już nowe programy, które ukazały się w ubiegłym roku, chociaż tych drugich jest bardzo niewiele,

2. Na temat pkt. 7 dotyczącej edukacji zdrowotnej , stwierdzam, iż wiadomości w tym zakresie są jak najbardziej potrzebne uczniom, jednak obawiam się jednej rzecz, otóż prowadzone przez jeden semestr (dwie godzin tygodniowo) tego rodzaju zajęcia mogą być odebrane przez uczniów, jako kolejny przedmiot z obowiązku (musu), gdzie trzeba się uczyć (oczywiście, że jestem za nauką i biorę pod uwagę fakt, iż zajęcia te mają mieć formę projektu), lecz wiem, że dzieci (te które lubią ćwiczyć) przychodzą na wychowanie, w głównej mierze dlatego, że można się spocić -,,wyżyć”. Przy zajęciach z wychowania zdrowotnego pragnę zwrócić uwagę na jeszcze jeden fakt, otóż zajęcia te będą realizowane z puli 2 godzin zajęć do wyboru, w ten oto sposób, przez jeden semestr dzieci będą miały tylko 2 godziny tygodniowo zajęć, w których pojawi się wysiłek fizyczny, przecież to zdecydowanie za mało, zważywszy na fakt, iż młody organizm potrzebuje dziennie kilka godzin ruchu, a aktywność społeczeństwa (także dzieci i młodzieży) pozostawia wiele do życzenia.

A teraz kilka uwag nt. wdrażania 2 godzin do wyboru:

Piszę to na podstawie analizy podstawy programowej, własnego doświadczenia, jak również informacji, z którymi mogłem się zapoznać będąc na trzech konferencjach metodyczno- szkoleniowych - Czudec – luty 2009 r., Krosno – kwiecie, wrzesień 2009 r. poświęconych nowej podstawie programowej w f. Na każdej z tych konferencji jedną z prowadzących była Mgr Ewa Czerska, członek zespołu, który pracował przy nowej podstawie programowej z wychowania fizycznego.

1. Niby są to zajęcia do wyboru, ale tak naprawdę to szkoła ostatecznie decyduje o tym, co uczeń może wybrać, bowiem uczeń może chcieć uczestniczyć w takiej dyscyplinie sportowej, której w swojej ofercie szkoła nie ujęła. Taka sytuacja może się także wiązać z tym, że na zajęcia do wybranego nauczyciela będzie chciało chodzić dużo więcej uczniów, niż może on przyjąć, i co wtedy z tymi, którzy się do tej grupy nie dostaną.

2. Zajęcia sportowe – przeznaczone głównie dla uczniów uzdolnionych ruchowo i umożliwiający im uprawianie wybranej dyscypliny sportu. Wielokrotnie na konferencjach można było usłyszeć, że jeśli ktoś jest słaby, to może być nie przyjęty do grupy. Osobiście bałbym się trzymać takiego kryterium, gdyż może się okazać, że po jakimś czasie ten ,,niechciany uczeń” dzięki systematycznej i wytrwałej pracy (na to może złożyć się także wiele innych złożonych czynników , np. budowa ciała, rozwój fizyczny) będzie dużo lepszy od tych, którzy niby byli mistrzami w szkole.

Dlaczego nie dać szansy każdemu uczniowi, który pragnie uprawiać wymarzona dyscyplinę sportu, dlaczego w końcu już w szkole za wszelką cenę dzielić uczniów na lepszych i gorszych. Przecież sekcja naturalna spowoduje, że ci którzy znaleźli się tam przypadkiem, może i na siłę ( poprzez presję rodziców) z powodu braku progresji odejdą sami. Przecież jako trener lekkiej atletyki, nie mógłbym powiedzieć uczniowi, że się nie nadaje np. do biegania, a poza tym, to również przypomnę , że warto pamiętać o zasadzie indywidualizacji, czy stopniu indywidualizacji oraz natężenia wysiłku.

Także nie bardzo widzę, iż zajęcia sportowe (o czym było sugerowane na konferencjach) można prowadzić w grupach międzyklasowych , tzn. w grupach tych znajdują się uczniowie z różnych poziomów klas ,np. I, II i III, przecież tym, którzy pracują w gimnazjum nie trzeba tłumaczyć, jaka jest różnica w sprawności motorycznej i budowie somatycznej między uczniami klas pierwszych, a trzecich.

3. Z jednej strony nie chcę narzekać i mówić , że nic nie da się zrobić, ale z drugiej strony muszę podać kilka argumentów, które niestety, nie są sprzymierzeńcami we wprowadzaniu zajęć do wyboru (zwłaszcza w grupach międzyoddziałowych, międzyklasowych, itp.), wśród nich wymienię tylko:

- brak odpowiedniej bazy,

- ułożenie harmonogramu zajęć,

- dojeżdżające dzieci z wielu miejscowości do jednej szkoły,

- z jednej sali korzystają uczniowie trzech szkół i zajęcia zazwyczaj kończą się ok. godz. 17.00, a zatem , jak prowadzić zajęcia do wyboru,

Oczywiście, że można poprowadzić lekcje poza salą gimnastyczna , na świeżym powietrzu, na pewno z większą korzyścią dla zdrowia, niż w pomieszczeniu zamkniętym, ale są takie dyscypliny, które zazwyczaj odbywają się na sali, a na dodatek można spytać, co wówczas kiedy jest niesprzyjająca aura.

Już na koniec moje spojrzenie z dystansu, dokonano zmian w nowej podstawie programowej po to, aby dzieci z większym przekonaniem zaczęły chętniej i aktywnie uczestniczyć w zajęciach z wychowania fizycznego, aby miały świadomość, że warto ćwiczyć, że warto być sprawnym fizycznie, intelektualnie i duchowo. Wobec tego pamiętajmy, że w szkole nie chodzi tylko o cele doraźne, ale o cele dalekosiężne. W naszej sytuacji o to, aby nasi podopieczni zechcieli dbać o swoją sprawności i zdrowie po skończeniu edukacji szkolnej (w okresie dorosłym). W obliczu reformy, która jest już wdrażana wszystkim nauczycielom wychowania fizycznego trzeba ogromnej rozwagi we wszelkich podejmowanych działaniach na rzecz wychowania fizycznego.

Na rzecz sportu szkolnego, wszak bylibyśmy szczęśliwi, aby wszystkie dzieci bez wyjątku uczestniczyły w zajęciach , miały stworzone warunki do uczestniczenia w sporcie szkolnym.

Przestrzegając nauczycieli przede nadmierną pogonią za wynikami sportowymi oraz nadmierną punktomanią, pragnę zwrócić swoją uwagę na rozumienie istoty sportu szkolnego pod pojęciem, którego kryje się nie tylko system rozgrywek sportowych ustalany co roku przez Zarząd Główny Szkolnego Związku Sportowego i zatwierdzanym przez Ministerstwo Edukacji Narodowej, ale także powinien on obejmować wszelkie zajęcia szkolne, lekcyjne, pozalekcyjne i pozaszkolne (treningi, sprawdziany, zawody, rozgrywki, sport rekreacyjny, itp.), których program (dyscypliny, konkurencje, wiek uczestników, obciążenia startowe) jest zgodny z realizowanym w szkole programem wychowania fizycznego.

Pragnę również nadmienić, iż w ,Liderze” , 2009 roku, Nr 6 –Janusz Bielski wymienia kilka złożonych czynników, które odnoszą się do nowej podstawy programowej wychowania fizycznego. A kilkustronicowy teks kończy:

,, …Klucz do poprawy wychowania fizycznego w Polsce leży nie w podstawie programowej i nie tylko w dużej liczbie godzin tego przedmiotu, choć są to sprawy niezwykle ważne, lecz zależy przede wszystkim od nauczyciela, od jego kompetencji 

intelektualnych, od umotywowania, od rozumienia czym jest wychowanie fizyczne i jakie są jego cele, od umiejętności metodycznych i od właściwego postrzegania swojej

osoby i swojej roli w szkole ..”
Ja jeszcze chcę dodać, iż spoglądając wieloaspektowo na funkcjonowanie szkoły trzeba pamiętać, że ogniwami łańcucha tworzącego szkołę są uczniowie, ich rodzice i nauczyciele. I od właściwego zaangażowania każdego z tych ogniw z osobna zależy prawidłowe funkcjonowanie każdej placówki szkolnej oraz bez wyjątku rozwój każdego ucznia.

Moje zdanie nt. niektórych aspektów rywalizacji sportowej prowadzonej przez Szkolny Związek Sportowy

Wyniki, wyniki są ważne, ale najważniejsze jest to, aby nawyk skakania, rzucania czy biegania pozostał wśród naszych uczniów do końca życia, co będzie po części jednym z czynników gwarantujących, że zechcą dbać o swoje zdrowie przez wszystkie lata. Niech uprawianie sportu umożliwia tym młodym ludziom doznanie radości i satysfakcji, niech dzięki wartością jakie niesie w sobie sport, nasi uczniowie przełamują swoje słabości.

Jestem zdecydowanym oponentem, co do startującej młodzieży, która na co dzień uprawia sport w klubach, a później startuje w zawodach szkolnych. Przecież Ci ,,młodzi wyczynowcy" niejednokrotnie deklasując swoich szkolnych kolegów, dlatego też w moim odczuci, bardzo często takie zawody tracą smak. Oto przykład w biegu na 1000m chłopców w kategorii gimnazjów, walka o zwycięstwo, jest wewnętrzna sprawą między pięcioma czy sześcioma uczniami, którzy trenują w klubach sportowych. Co ciekawe Ci sami uczniowie/zawodnicy tydzień wcześniej lub później startowali/będą startować w zawodach o Mistrzostwo Województwa i również będą praktycznie między sobą walczyć o medale dla swoich klubów. Co to za sport szkolny, w którym szkolna drużyna - koszykówka chłopców, praktycznie w stu procentach oparta jest na zawodnikach klubowych. Takich przykładów można byłoby podawać bez liku. No i jeszcze pragnę zwrócić uwagę na jeden aspekt, otóż zdarzają się i takie kuriozalne sytuacje, gdzie na przykład w szkole nauczyciele w ogóle nie realizują np. materiału w zakresie np. z piłki ręcznej czy lekkiej atletyki, a uczniowie i tak zdobywają dla szkoły medale, gdyż trenują w klubach, a jedynym wkładem pracy jest zaangażowanie trenera czy instruktora klubowego. Niestety, zdarza się i tak, że nauczyciele uzurpują sobie prawo do tego, że sukces ten to ich zasługa, bowiem uczeń / uczniowie są w klasie, którą oni uczą. To , o czym piszę to nie są sytuacje z ,,palca wyssane", gdyż kilka lat temu trenowani przeze mnie zawodnicy, wówczas w krośnieńskim MOS zdobyli w lekkiej atletyce kilka medali dla własnych szkół.

Oczywiście należałoby jakoś z tego problemów ,,wybrnąć"- rozwiązać go", bo przecież zabraniając uczniom trenującym brania udziału w zawodach szkolnych moglibyśmy być posądzeni o dyskryminację, o niedocenianie mozolnej pracy tych młodych ludzi, itp. (przecież każdemu wolno trenować). Moim skromnym zdaniem, ci trenujący mogą nadal startować w zawodach w ramach kalendarza SZS, ale powinna być dla nich stworzona osobna kategoria. W tym miejscu pragnę dodać, iż pewnie w sportach indywidualnych problem ten łatwiej byłoby rozwiązać, natomiast gorzej w grach zespołowych.

Niestety, w mojej ocenie jest jeszcze spora grupa nauczycieli, którzy efektywność wychowania fizycznego mierzą jedynie przez pryzmat sukcesów sportowych (co jest wielkim nieporozumieniem oraz świadczy o tym, iż zapomnieli o naczelnym/ nadrzędnym celu tegoż przedmiotu). W tym miejscu pragnę podkreślić, wyniki i sukcesy sportowe na pewno mobilizują dzieci do pracy, jednak pamiętajmy wyniki trzeba docenić , ale najważniejsze jest to, aby nawyk skakania, rzucania czy biegania pozostał wśród naszych uczniów do końca życia, co będzie po części jednym z czynników gwarantujących, że zechcą dbać o swoje zdrowie przez wszystkie lata. Niech uprawianie sportu umożliwia tym młodym ludziom doznanie radości i satysfakcji, niech dzięki wartością, jakie niesie w sobie sport, nasi uczniowie przełamują swoje słabości.

Prowadzenie zajęć na świeżym (czytaj wolnym powietrzu)

,,Złość” mnie bierze, kiedy słyszę z ust nauczyciela nie przyjechałem na zawody sztafetowe czy ligę lekkoatletyczną, gdyż nie miałem kogo wziąć, bo wszyscy są słabi a szkoła liczy 300 i więcej osób. Pytam a skąd wiesz , że są słabi, no tak na oko, młodzież coraz słabsza, mniej chętna, oporna, itp. Pytam nauczycieli, a czy zrobicie testy diagnozujące sprawność motoryczną (próby szybkości, wytrzymałości, itp.).

Moi drodzy róbmy zajęcia na świeżym powietrzu, a lekkoatletyka stwarza taką okazję. Mnogość i wielość konkurencji, rzut, bieg, skok, poprzez formę zabawową w młodszych klasach. Przecież każde zajęcia na świeżym powietrzu (nawet te nienajlepiej przeprowadzone metodycznie) będą pod względem walorów zdrowotnych dużo lepszymi zajęciami, niż te najlepiej poprowadzone w zamkniętym pomieszczeniu (sali gimnastycznej).

Zachęcając do lekkiej atletyki, zakończę sam bieg jest przyjemnością, zmęczenie po biegu ulgą, zadowoleniem z samego siebie, że pokonało się swoje słabości, że przebiegło się jakiś dystans, że po prostu można samemu też coś zrobić, coś co kosztuje może i wiele wysiłku, ale w perspektywie czasu daje wiele satysfakcji.

Jestem zwolennikiem prowadzenia zajęć na świeżym, czy jak kto chce na wolnym powietrzu. Oczywiście, że nie zawsze aura jest łaska i da się realizować lekcję poza salą, na boisku szkolnym, itp. Jednak bardzo często aura sprzyja ku temu, więc zachęcam do podjęcia wszelkich starań, aby korzystać z naturalnych czynników biologicznych (powietrze, temperatura, słońce) . Zachęcam wreszcie, aby wielu nauczycieli miało w końcu odwagę opuścić salę gimnastyczną, do której weszli na początku września, kiedy rozpoczynał się rok szkolny, a opuszczają ją z końcem roku szkolnego , czyli w miesiącu czerwcu.

Oczywiście może być wiele czynników, które są barierą w tym, aby zajęcia odbywały się na wolnym powietrzu, myślę tuj o wielu złożonych problemach, np. mogą być szkoły w centrum miasta, które nie mają nawet boiska na zewnątrz, wówczas pozostaje park, stadion, co wiąże się z dojściem, na 45 min , co w ogóle się nie opłaci, więc w tej sytuacji muszą być dwie jednostki łączone. Innym problemem może być niechęć ze strony uczniów, ale ten problem można rozwiązać, gorzej jest z rodzicami, którzy zbyt często wykazują w tym kierunku postawę sprzeciwu, kierując się tym, że ich ,,pociechy” się przeziębią.

Walory zajęć tanecznych i w wodzie

Zacznę od tego, że większość dzieci lubi zajęcia w wodzie i chętnie jeździ na basen (mówię to na przykładzie uczniów swojej szkoły), po drugie przecież w edukacji fizycznej chodzi o to, aby ,,za szczepić" zamiłowanie (może wyrobić nawyk) do sportów całego życia, a przecież pływanie stwarza ku temu jak najlepszą okazję. A poza tym, przecież tylko 1/4 dorosłego społeczeństwa umie pływać, więc kiedy zacząć zmieniać coś na lepsze w tym kierunku , jak nie od najmłodszych lat.

Jeśli chodzi o zajęci przy muzyce ,,która łagodzi obyczaje" to podkład muzyczny można wykorzystywać praktycznie podczas każdych zajęć, a jak jeszcze weźmiemy pod uwagę, fakt, że przez muzykę i taniec, możemy zachęcić dzieci ( myślę tu o dziewczętach z gimnazjum, wśród których większość przechodzi okres lenistwa ruchowego) do zajęć, to myślę, że nie trzeba już szukać więcej argumentów.

Co mi się podoba (plusy) w zawodzie nauczyciela wychowania fizycznego

- że jako nauczyciel mogę być promotorem zdrowego stylu życia, bo przecież w dzisiejszym ,,zagubionym” czasie pod względem aktywności fizycznej, zachęcanie do ruchu staje się wręcz nieodzowne,

- że przedmiot, którego uczę stwarza wiele sytuacji, które pozwalają niejednokrotnie poznać bliżej ucznia, przecież podczas gry, rywalizacji sportowej, uczeń staje się bardzo często autentyczny, a sam ćwicząc z uczniami , przeżywam z nimi sukces czy porażkę, potrafię bardziej ich zrozumieć,

- że przedmiot ten stwarza mi możliwość prowadzenia zajęć na świeżym powietrzu, co pozwala obcować z przyrodą i środowiskiem naturalnym,

- że wychowanie fizyczne (różne formy zajęć, pozalekcyjnych i pozaszkolnych) są jednym z najlepszych środków wychowawczych

i stwarzają możliwość kształtowania pełnej osobowości uczniów,

- że ruch, aktywność fizyczna stanowią alternatywę na nudę na marazm,

- że przedmiot ten, jak mało który w szkole, niesie w sobie bogaty bagaż przeżyć

emocjonalnych,

- że głównym środkiem jest ruch, a czynnikiem aktywność fizyczna, a przecież ruch

wpisany jest w życie człowieka od zapłodnienia, aż do śmierci,

- że my nauczyciel wychowania fizycznego mamy ważną rolę do spełnienia (chociaż

nie zawsze jesteśmy doceniani), bo przecież ci młodzi ludzie, których uczymy

powinni pamiętać o tym, iż w życiu ważna jest sprawność zarówno intelektualna, jak i

fizyczna,

- że uczniowie często słabi w nauce poprzez zawody i rozgrywki szkolne osiągając

dobry wynik mogą podnieść poczucie swojej wartości, często nabierają sił i motywacji

do, życia

Takich pozytywnych przykładów można byłoby z pewnością przytaczać bardzo wiele.

Na koniec moje osobiste przeżycie.

Aktywność fizyczna w ramach wychowania fizycznego, później w wojsku, a potem w klubie sportowym ukształtowała moją osobowość, dzięki sportowi uciekałem przed brakiem perspektyw, które często pojawiało się w dzieciństwie a obecnie cały uciekam czas przed stagnacją życiową.

Co mi się nie podoba (minusy) w zawodzie nauczyciela wychowania fizycznego :

- że wciąż nauczyciele tego przedmiotu traktowani są w kategorii, ,,przecież oni nic nie robią, nie muszą robić”, a dostają takie same pieniądze, jak nauczyciel matematyki czy j. polskiego,

- że nadal bardzo często przedmiot ten traktuje się ,,po macoszemu”, przecież w wielu szkołach realizuje się hasło pt. ,,wyścig szczurów”, gdzie liczą się tylko wyniki w nauce, stąd bardzo często przedmiot jest traktowany trochę marginalnie.

- że sami nauczyciele dają negatywne świadectwo o swoim przedmiocie, przychodzą na lekcje bez stroju sportowego, często prowadzą zajęcia na macie, a mianowicie rzucają cały czas piłkę, mówiąc ,,macie i grajcie”

- że nauczyciele często zamykając się w swoich pomieszczeniach przy sali gimnastycznej, nie mają kontaktu z innymi nauczycielami w pokoju nauczycielskim, w ten sposób bardzo często nie biorą udziału w różnorakich dyskusjach, które dotyczyć mogą różnych aspektów życia szkolnego,

- że bardzo często nie podejmują dyskusji, w których trzeba pokazywać ważność kultury fizycznej w życiu każdego człowieka,

- że w końcu są i tacy nauczyciele, którzy przedmiot ten traktują jako trening sportowy, gdzie faworyzowani są uczniowie zdolni, gdzie liczy się jedynie wynik i sukces sportowy, tych, którzy tak postępując (mam nadzieję, że jest takich osób niewiele ) zachęcam do przypomnienia sobie definicji wychowania fizycznego i kultury fizycznej, a zachęta do zmiany ewentualnego spojrzenia na wf.  niech będzie też poniższy cytat:,, Wychowanie fizyczne, ułożone dla szczęścia człowieka, powinno być takie, aby każdy mógł z niego korzystać” Jędrzej Śniadecki

- że w dzisiejszym czasie jest wiele niekorzystnych czynników, zjawisk czy sytuacji, które niestety, nie są sprzymierzeńcami w pracy nauczyciela wychowania fizycznego, m.in. skutki rozwoju cywilizacji (rozwój komunikacji, technologii komputerowej) często do minimum ograniczają pracę i aktywność fizyczną człowieka, przez co obniża się jego sprawność, brak właściwych wzorców w rodzinie, która powinna stanowić główny fundament dla dziecka, nie tylko w aspekcie wychowawczym, ale także jeśli chodzi o zachęcenie i wdrażanie do aktywności fizycznej, przecież sam nauczyciel (szkoła) bez właściwej współpracy ze środowiskiem rodzinnym, nie jest wstanie zaspokoić potrzeb ruchowych dziecka (myślę tu też o częstych, niepotrzebnych zwolnieniach z wf od rodziców)

- że i dzisiejsza szkoła, także nie stwarza uczniom idealnych warunków do optymalnej aktywności fizycznej, świadczyć mogą o tym: duża liczebność uczniów w klasie, złe warunki do prowadzenia zajęć (brak sali gimnastycznej), itp.

- że bardzo często oceniając pracę nauczycieli wf, jedynym kryterium, które bierze się pod uwagę są wyniki i sukcesy sportowe.

Oczywiście, takich niepokojących przykładów można byłoby przytaczać co niemiara,

Że, że, że ………….. nie wszyscy nauczyciel wychowania fizycznego są aktywni fizycznie, a przecież nic tak nie motywuje innych do pracy, jak własny przykład, itp.

Na koniec reasumując, oczywiście, że te wszystkie uwagi poczynione z mojej strony nt. wych. fiz. nie muszą dotyczyć wszystkich nauczycieli, (i na pewno nie dotyczą), ale one są sygnałem, do tego, co należałoby zmienić, nad czym popracować nie tylko dla nauczycieli wf, ale i dyrekcji, ogólnie rzecz ujmując dla całej społeczności szkolnej.

Biorąc pod uwagę przedstawione powyższej argumenty, tym bardziej przed dzisiejszymi nauczycielami wychowania fizycznego stoją duże i niełatwe wyzwania.

Każdy dzień w szkole to ciąg wielu niespodzianek

Powiem szczerze, pomimo 13 lat pracy w szkole, pewnych sytuacji podczas lekcji, czy w samej szkole nie da się przewidzieć. Pomimo ciągłego poszukiwania wiedzy, nie zawsze od razu potrafię zaistniałe problemy rozwiązać, a jak rozwiązuję. Bo przecież człowiek uczy się do końca życia, a poza tym jesteśmy tylko ludźmi i też czasami popełniamy błędy. Ponadto pracujemy przecież z młodymi ludźmi, którzy też mają różne potrzeby, zainteresowania, możliwości i prawa ( w tym miejscu muszę jednak dodać, niestety często zapominają o spoczywających na nich obowiązkach).Także, niestety, wydaje się, że niektórzy uczniowie (na szczęście jest ich niewielu) już od urodzenia nie lubią aktywności fizycznej, mają awersję do potu i pogłębionego oddechu (brak wzorów w rodzinie) - to wszystko ma istotny wpływ na właściwą relację uczeń szkoła, a dokładnie rzecz ujmując uczeń – nauczyciel.

Oto przykład z życia szkoły (sytuacja ta miała miejsce na moje lekcji)

Uczeń od samego początku lekcji nie wykonuje moich poleceń (zachowuje się arogancko), podczas rozgrzewki przy grabinkach , rzuca sobie piłką do kosza, na moją kolejną uwagę nie reaguje, a na informację, że za brak zaangażowania podczas zajęć otrzyma minusa (trzy minusy dają ocenę 1) oraz, że wpiszę mu uwagę do dziennika, samowolnie opuszcza miejsce zajęć (salę gimnastyczną). I cóż w takiej sytuacji robić, początkowo wydaje się, że człowiek jest bezsilny, ale za dwie godziny, od tego wydarzenia jestem dużo mądrzejszy. Otóż cóż się wydarzyło, mianowicie uczeń na kolejnym przedmiocie zachowując się podobnie został skierowany na rozmowę do pedagoga szkolnego, wówczas okazało się, że w domu całą noc była awantura, której sprawcą był pijany ojciec, po nieprzespanej nocy, po negatywnych przeżyciach uczeń przyszedł w złej kondycji psychicznej do szkoły. Oczywiście, gdyby znał tę sytuację wcześniej, to z pewnością podszedłby do jego zachowania inaczej. Na kolejnej lekcji uczeń za swe złe zachowanie, przeprosił mnie, a ja przeprowadzając z nim rozmowę, dodałem, że minusa oraz uwagi nie wpisuję mu (powiedziałem, też, że jeśli sytuacja domowa by się kiedykolwiek powtórzyła, ma mnie o tym na początku lekcji poinformować). Od tej sytuacji minęło już 10 godzin lekcyjnych na razie wszystko jest w porządku. Chociaż, ostatnio oznajmił mi , że źle się czuje i spytał mnie, czy może nie ćwiczyć. Oczywiście wyraziłem zgodę I proszę zobaczyć, jak o wielu rzeczach nie pamiętamy wystawiając chociażby ocenę.

Zwolnienia lekarskie z wychowania fizycznego

W moim odczuciu wielu lekarze zbyt pochopnie wystawia zwolnienia, w ten oto sposób uczniowie zdrowi często ,,unikają” lekcji wf. - przynosząc nagminnie zwolnienia, wcześniej od rodziców, a bardzo często na cały rok szkolny od lekarza. Sam wielokrotnie interweniowałem kontaktując się z lekarzem , który wystawił zwolnienie (bo jak tego nie uczynić, kiedy chłopieć niby mający problemy ze wzrokiem przynosi zwolnienie na cały rok, od lekarza chorób wewnętrznych).Należałoby się temu problemowi bardziej dokładnie przyjrzeć.

Przecież jeśli uczeń ma tylko uczulenie na ,,przysłowiowy kurz” to nie musi mieć od razu zwolnienia z wszystkich ćwiczeń. Zapewne wielu uczniów wykorzystuje słabość rodziców i lekarzy, zmuszając ich do zwolnień, a powodem mogą być nudne lekcje, faworyzowanie uczniów uzdolnionych, brak sali i wiele innych przyczyn.

Dodam, iż pozwoliłem sobie zadzwonić do lekarza, który wystawił wspomniane zwolnienie i zwróciłem mu uwagę, iż nie po to wprowadzono czwarta godzinę,  by lekarze nagminnie wypisywali zwolnienia. Efekt był taki, iż pan ograniczył wydawanie zaświadczeń o niezdolności uczniów do ćwiczeń fizycznych. Oczywiście, na podstawie powyższego przykładu nie można uogólniać sprawy, gdyż jest wiele dzieci, które z rożnych powodów nie mogą ćwiczyć i takich spraw nie można bagatelizować, gdyż może dojść, niestety , do przykrych sytuacji, ze ktoś traci zdrowie, a nawet i życie (odpukać, oby takie sytuacje nigdy się nie zdarzył), m.in. z tego też powodu nauczyciel wychowania ma bardzo odpowiedzialna role.

Pamiętajmy wszystko jest ważne nauczanie i wychowanie, ale jedno jest ważne, rodzice wysyłają do szkoły dziecko zdrowe i chcą, aby takie wróciło po kilku godzinach nauki do domu.

Tę moje przemyślenia i refleksje nt. wywołanych wątków krótką zakończę tak, my nauczycielem, jak zresztą wielu ludzi umiemy narzekać, podawać wiele powodów, które bardzo często stanowią wymówkę, w niektóre jestem w stanie uwierzyć, i to od zaraz, ale tak naprawdę, nasze działania, przedsięwzięcia, aktywność na polu szkolnej kultury fizycznej, udział w konferencjach, zabieranie głosu na forach dyskusyjnych musi wypływać z naszego wnętrza, z naszego serca, z naszej motywacji wewnętrznej, to powinno być głównym bodźcem do nieustannego działania.

Jeśli z moimi szczerymi i nazbyt otwartymi opiniami ktokolwiek się nie zgadza i z tego też względu miałbym komukolwiek się naraził, to dodam. ,,Prawda rodzi nienawiść, a uległość i obojętność fałszywych przyjaciół”.

Ale też może na wiele nurtujących wątków, które poruszyłem, trzeba patrzeć przez pryzmat jednego z punktów dekalogu nauczyciela i wychowawcy na podstawie ,,Małego

Księcia" Antoine de Saint – Exupery ,,Zamiast tępić zło, lepiej szerzyć dobro"

Pozdrawiam i życzę owocnej pracy podczas VII Sejmiku, która przyczyni się do konstruktywnych działań mających odzwierciedlenie nie tylko w rzeczywistości wirtualnej, ale tej prawdziwej, tej faktycznej, tej praktycznej.

Ze sportowym pozdrowieniem Adam Przybysz
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